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Przed śląską metropolią stają już pierw-
sze najpilniejsze zadania, którym będą 
towarzyszyły różnorodne społeczne 
oczekiwania. Ich rozpiętość – od regulacji 
najbardziej dolegliwych kwestii związa-
nych ze sferą usług komunalnych (m.in. 
integracja systemu transportu publiczne-
go) po skuteczne konkurowanie o względy 
inwestorów z największymi obszarami 
metropolitalnym i Europy – będą miały 
bezpośrednie lub pośrednie przełożenie 
na gospodarkę całego regionu, warunki 
prowadzenia działalności gospodarczej 
i kondycję funkcjonujących w woj. ślą-
skim firm.
Wstępna koncepcja ustawy metropolital-
nej, nad którą trwają prace konsultacyjne, 
uzgodniona została przez Ministerstwo 
spraw Wewnętrznych i Administracji, 
Ministerstwo Rozwoju Regionalnego oraz 
przedstawicieli strony samorządowej. Do-
kument zakłada powołanie z miast wcho-
dzących w skład aglomeracji (a ściślej 
konurbacji) śląskiej ustawowego związku 
komunalnego z 17-19 podmiotami – mia-
stami-powiatami i miastami, w których 
w sumie mieszka około 2,5 mln osób.
Wśród zadań takiego związku wymienia 
się: stworzenie wspólnej strategii rozwoju 
dla wszystkich lokalnych planów zago-
spodarowania przestrzennego, stworzenie 
lokalnego transportu zbiorowego (także 
kolei regionalnej), zarządzanie niektóry-
mi drogami (na Śląsku np. Drogową Trasą 
Średnicową), a także wspólną gospodarkę 
odpadami, gospodarkę wodno-ściekową 
i zaopatrzenie w energię. Do tego docho-
dzą wspólne przedsięwzięcia o znaczeniu 
ponadlokalnym, wspólna promocja aglo-
meracji, niektóre zadania z zakresu bez-
pieczeństwa i zarządzania kryzysowego.
Zdaniem prezydenta Gliwic Zygmunta 
Frankiewicza, konurbacja górnośląska 

łatwo może wygrać konkurencję z Łodzią, 
krakowem czy Wrocławiem.
– Przegrywamy, bo na zewnątrz występują 
pojedyncze miasta – twierdzi Frankie-
wicz. – Potrzebą wewnętrzną jest nato-
miast wspólna strategia, spójne rozwią-
zywanie problemów. Nie mamy żadnego 
podmiotu, który by zajął się wspólnym 
inwestowaniem, planowaniem przestrzen-
nym, utylizacją odpadów, dystrybucją 
wody, odbiorem ścieków czy zaopatrze-
niem w ciepło.
Członkowie związku sami ustalaliby 
zadania fakultatywne, które mogłaby 
re alizować aglomeracja. Organem usta-
wodawczym związku byłoby zgromadze-
nie związku (prezydenci i burmistrzowie), 
a liczba głosów byłaby proporcjonalna do 
liczby mieszkańców. Organem wykonaw-
czym byłby dyrektor regionalny. W skład 
związku mogłyby wejść tylko gminy 
miejskie, spełniające kryteria gęstości 
zaludnienia i stopnia urbanizacji.

Po pierwsze – strategia
Aglomeracja śląska, w myśl twórców 
projektu ustawy, byłaby jednym z 8-9 ob-
szarów metropolitalnych (Unia Metropolii 
Polskich opowiada się za ustanowieniem 
12 metropolii). Na razie proces powstawa-
nia aglomeracji w woj. śląskim postępuje 
dwutorowo. Faktyczne działanie rozpo-
częły organy Górnośląskiego Związku 
Metropolitalnego (GZM), dobrowolnego 
związku 14 miast aglomeracji.
Jednocześnie trwają konsultacje w spra-
wie zapisów ustawy aglomeracyjnej. 
Wiadomo, że do przegłosowania ustawy 
nie wystarczą głosy posłów ze Śląska 
– trzeba będzie do niej przekonać posłów 
z Warszawy czy Trójmiasta. Tymczasem...
– Nasza aglomeracja różni się znacząco 
od takich metropolii, jak Warszawa czy 

W drodze do metropolii

Aglomeracja Górnośląska, silesia, konurbacja 
Śląsko-Zagłębiowska – koncepcji funkcjonowania 
największej polskiej metropolii jest więcej niż 
nazw, które pojawiły się w toku debaty nad 
jednoczeniem się miast dawnego Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego. Proces powstawania 
aglomeracji jako nowego tworu prawnego nadal 
prowokuje dyskusje i spory – o strukturę, metody 
działania, finanse oraz społeczne i gospodarcze 
skutki funkcjonowania metropolii. 

Leszek Lerch,
partner zarządzający, Ernst & Young 
w Katowicach

– Metropolia – słowo budzące ostatnio 
w naszym województwie dużo emocji. 
Z formalnego punktu widzenia już 
możemy się cieszyć – 20 września 
tego roku prezydenci 14 miast Śląska 
i Zagłębia oficjalnie ogłosili powstanie 
Górnośląskiego Związku Metropolitalnego. 
To z pewnością bardzo ważny krok do 
jeszcze wyraźniejszego zaznaczenia na 
mapie Polski i Europy regionu o tak dużym 
potencjale gospodarczym i dynamizmie 
jego mieszkańców. Powstanie GZM 
powinno przyczynić się do lepszej promocji 
regionu i ułatwić starania o środki unijne, 
tak potrzebne do jeszcze szybszego 
unowocześniania infrastruktury (chociaż 
i tak mamy się czym pochwalić). Da to 
poprawę życia każdego z nas – ludzi tutaj 
żyjących. W tym optymistycznym obrazie 
nie można zapomnieć, że część miast 
pozostała poza GZM i nie można pozwolić 
na ich marginalizację kosztem GZM. Kwestią 
otwartą pozostaje określenie szczegółowych 
zadań GZM, jak również finansowania 
działalności. Sam związek nie załatwi spraw, 
na których rozwiązanie ciągle czekamy. 
Najważniejsze to decyzje co do prywatyzacji 
górnictwa czy energetyki. Jednak kierunek 
wydaje się dobry. Bo przecież któż nie chce 
się pochwalić, że mieszka w największym 
mieście w Polsce?
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Trójmiasto i potrzebuje odrębnych roz-
wiązań prawnych – uważa marszałek woj. 
śląskiego Janusz Moszyński. – Obawiam 
się jednak, że zespół roboczy MsWiA ds. 
„uregulowania funkcjonowania obszarów 
metropolitalnych” wypracuje jeden akt 
prawny, kompromisowy dla wszystkich 
miast zabiegających o ustrój metropoli-
talny, co może okazać się niekorzystne dla 
Śląska.
Obligatoryjność przynależności do aglo-
meracji jest jedną z kluczowych spraw dla 
posła ze Śląska Krzysztofa Mikuły.
– Życzę powodzenia dobrowolnemu 
związkowi miast, jakim jest Górnośląski 
Związek Metropolitalny, ale wydaje mi 
się, że w aglomeracji powinna obowiązy-

wać zasada obligatoryjności – wyjaśnia 
swoje stanowisko Mikuła. – Rozumiem ją 
jako pragmatyczne zobowiązanie miast do 
tego, by zawsze osiągać kompromis słu-
żący dobru całej aglomeracji. Nie chodzi 
przecież o to, by włączać do aglomeracji 
miasta, które by tego nie chciały. Myślę 
raczej o analogii do sakramentu małżeń-
stwa: wiążemy się ze sobą na dobre i złe 
i musimy się dogadywać we wspólnym, 
długofalowym interesie. Wszyscy muszą 
przestrzegać reguł gry, które z własnej 
woli przyjęli.
Jan Olbrycht, europoseł i były marszałek 
woj. śląskiego, apeluje, aby już zacząć 
działać, nie czekając na rozwiązania usta-
wowe. – Czas ucieka, a my debatujemy 

Janusz Moszyński, marszałek 
woj. śląskiego

– Powołanie Aglomeracji Śląskiej stało się 
możliwe, ponieważ prezydenci 17 miast 
śląskich doszli do wniosku, że dla wspólnego 
sukcesu są gotowi oddać część swojej 
władzy. Tak się narodziła idea powołania 
Górnośląskiego Związku Metropolitalnego. 
To była inicjatywa oddolna, nie narzucona 
z góry. Wyrosła z potrzeby rozwiązywania 
wspólnych dla wszystkich problemów. Po 
wtóre – aglomeracja, choć właściwsze 
byłoby określenie „konurbacja miast 
Górnego Śląska” – w sensie fizycznym 
istnieje już od kilkudziesięciu lat. Chodzi 
o prawne usankcjonowanie istniejących już 
relacji pomiędzy miastami.
Aglomeracja będzie konkurowała z innymi 
największymi miastami Polski, czego 
skutecznie nie jest w stanie czynić żadne 
pojedyncze miasto Górnego Śląska. 
Chodzi o to, aby inwestorom powiedzieć: 
nie porównujcie trzystutysięcznych 
Katowic do blisko milionowego Krakowa, 
nie zderzajcie katowickich teatrów 
z warszawskimi. Porównajcie te i inne 
miasta z dwuipółmilionową aglomeracją, 
z jej 15 teatrami, salami kinowymi, a przede 
wszystkim z rynkiem pracy.
Spory budzi określenie granic aglomeracji. 
Niektóre pomysły zmierzają do objęcia jej 
granicami całego subregionu centralnego, 
co niewątpliwie wypaczyłoby ideę, jaką 
kierowali się założyciele GZM. Myślę, 
że gorąco będzie dyskutowana kwestia 
finansowania aglomeracji. Oczekiwania, że 
otrzymamy na ten cel pieniądze z budżetu 
centralnego, są złudne. Bardziej realna 
jest perspektywa, że odpowiednia część 
dochodów własnych gmin, obliczana 
proporcjonalnie, złoży się na budżet 
aglomeracji.
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Górnośląski Związek Metropolitalny (14 miast)

Aglomeracja (17 miast)

Aglomeracja (19 miast)

Prawdopodobne kompetencje władz Aglomeracji Śląskiej
 Przygotowanie, przyjęcie oraz realizacja strategii rozwoju obszaru metropolitalnego 

(obowiązującej dla planów zagospodarowania przestrzennego gmin członkowskich)
 Zadania z zakresu lokalnego transportu zbiorowego (także kolejowego)
 Zarządzanie drogami istotnymi z punktu widzenia obszarów metropolitalnych
 Niektóre zadania z zakresu ochrony środowiska, gospodarki odpadami, gospodarki wodno-ścieko-

wej i zaopatrzenia w energię.
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o rozwiązaniach prawnych. Twórzmy już 
teraz, korzystając z dostępnych narzędzi, 
ośrodek pełniący funkcje metropolitalne. 
Ideę aglomeracji powinniśmy wypełniać 
treścią. Wobec już podjętych działań 
łatwiej będzie przeprowadzić sprawy de 
iure.

Atuty, ciężary, bariery
Potencjał przyszłej aglomeracji śląskiej 
sytuuje ją poza zasięgiem pozostałych 
aglomeracji, a nawet powyżej większości 
wskaźników Warszawy. Obszar 14 gmin 
wchodzących w skład GZM zamieszkują 
prawie 2 mln z 4,67 mln mieszkańców 
woj. śląskiego. Trzeba przy tym pamiętać, 
że w całym regionie powstaje 13,8 proc. 
krajowego PkB. 
Zdaniem Janusza Steinhoffa, wicepre-
miera i ministra gospodarki w rządzie Je-
rzego Buzka, jednym z głównych atutów 
przyszłej aglomeracji (ale i wyzwaniem 
z powodu potrzeb inwestycyjnych) jest 
rozbudowana i mimo wielu problemów 
całkiem funkcjonalna infrastruktura ko-
munikacyjna Śląska. Metropolię przecina 
i otacza gęsta sieć różnej klasy i jakości 
dróg, z których autostrada A4, ciąg tras 
ekspresowych od granicy z Czechami 
i słowacją w kierunku Łodzi i Warszawy 
oraz Drogowa Trasa Średnicowa (kato-
wice-Gliwice) stanowią dla aglomeracji 
potężny kapitał.
Powstanie aglomeracji nie zmieni wpraw-
dzie znacząco warunków konkurowania 
o środki finansowe w ramach Regional-
nego Programu Operacyjnego. Metropo-
lia będzie natomiast miała większą siłę 
przebicia w staraniach o środki na duże 
projekty z programów zarządzanych na 
poziomie krajowym. Jednak obawy, że 
Aglomeracja Śląska pozyska wszystkie 
pieniądze unijne z województwa, są dość 
powszechne.
– To jest kompletne nieporozumienie! 
– przekonuje Moszyński. – Przede wszyst-

kim zgłaszane projekty poddawane są 
szczegółowej ocenie merytoryczno-tech-
nicznej. Eksperci przyznają projektom 
punkty przez pryzmat odpowiednio dobra-
nych kryteriów. O ich ocenie nie przesą-
dzają względy subiektywne, a rzeczowa 
analiza wniosków poparta uzasadnieniami. 
Wygrywają najlepsze projekty, niezależnie 
od ich pochodzenia. Problemem są nie-
wielkie miasta, które nie mogą aspirować 
do priorytetów adresowanych do dużych 
miast ani też do programów wsparcia dla 
obszarów wiejskich. To właśnie z myślą 
o nich środki Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Śląskiego 
na lata 2007-2013, pozostałe do rozdys-
ponowania w ramach puli konkursowej, 
podzielone zostaną na dwie części: dla 
gmin i miast do 50 tys. mieszańców oraz 
dla miast powyżej 50 tys. mieszkańców. 
W uzasadnionych przypadkach planowa-
ny jest podział na trzy części: do 20 tys. 
mieszkańców, od 20 do 50 tys. mieszkań-
ców oraz powyżej 50 tys. mieszkańców.
Te i tym podobne argumenty mają prze-
konać sceptyków twierdzących, że aglo-
meracja nie będzie lokomotywą rozwoju 
całego regionu, lecz zdominuje i zmargi-
nalizuje inne miasta regionu. Wiadomo, 
że wielu, jak sami się nazwali, silesio-
sceptyków, to lokalni patrioci Zagłębia, 
gdzie wciąż żywe są, osadzone w tradycji 
i zbiorowej mentalności, uprzedzenia 
oraz animozje. Obawa o śląską domi-
nację wynika z poczucia niedocenienia 
i odsunięcia od cywilizacyjnych profitów 
związanych z rozwojem gospodarczym 
całego regionu.
– Nie jestem przekonany, że powstanie 
Górnośląskiego Związku Metropolitalnego 
przesądza sprawę powstania aglomeracji. 
sprawy nie toczą się tak jak zamierzali 
pomysłodawcy – zauważa Arkadiusz Chę-
ciński, radny z sosnowca. – Osoby będące 
u władzy w naszym regionie bardzo często 
zapominają, że oprócz rejonu czy miasta, 

Tomasz Pietrzykowski, wojewoda śląski

– Pozytywny wpływ na gospodarkę jest 
jednym z podstawowych celów powstania 
aglomeracji. Chodzi przede wszystkim, 
choć nie tylko, o wspólne projektowanie 
i podejmowanie przedsięwzięć w zakresie 
infrastruktury i gospodarki komunalnej. 
Jej jakość ma istotne znaczenie także 
dla przedsiębiorców prowadzących na 
Śląsku działalność gospodarczą. Celem 
powstania metropolii jest doprowadzenie 
do odczuwalnej dla mieszkańców poprawy 
jakości życia w miastach aglomeracji, ale 
także polepszenie warunków dla rozwoju 
przedsiębiorczości.
Jestem bardzo zadowolony, że udało się 
doprowadzić do rozpoczęcia działalności 
GZM-u. Tego rodzaju formuła współpracy 
może i powinna być doskonałą 
przymiarką do przyszłych, wzmocnionych 
dodatkowymi instrumentami prawnymi, 
form wspólnego wykonywania części 
zadań publicznych przez miasta 
aglomeracji. Tego rodzaju doświadczenie 
z pewnością pokaże w praktyce wszelkie 
blaski i cienie takiej współpracy, a także 
pozwoli nam uniknąć wielu błędów, które 
mogłyby być bardzo kosztowne. A przede 
wszystkim powoduje, że już nie tracimy 
więcej czasu, a to wydaje się być obecnie dla 
przyszłości Śląska najważniejsze.

AGLOMERACJA ŚLĄSKA NA TLE POLSKICH METROPOLII

Powierzchnia
(w km2)

Ludność
(w tys.)

30.09.2006 r.

Przeciętne
wynagrodzenie

brutto
w przemyśle

(w zł)

Podmioty
gospodarcze

>250
zatrudnionych

Nakłady inwestycyjne
w państwowych

i samorządowych
jednostkach 
budżetowych

(w tys. zł)
Aglomeracja Śląska 
(19 miast*) 1 468 2 226, 3 3 290 352 1 380 468

Gdańsk-sopot-Gdynia 418 749, 5 3 112 142 514 056

Warszawa 517 1 703, 3 3 457 781 2 141 605

Wrocław 293 635, 2 2 856 145 761 700

Poznań 262 566, 0 3 021 153 559 207

* Będzin, Bytom, Chorzów, Czeladź, Dąbrowa Górnicza, Gliwice, Jaworzno, Katowice, Knurów, Mikołów, Mysłowice, Piekary Śląskie,  
Ruda Śląska, Siemianowice Śląskie, Sosnowiec, Świętochłowice, Tarnowskie Góry, Tychy, Zabrze  
Źródło: Wojewódzki Urząd Statystyczny w Katowicach
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z którego się wywodzą, w województwie 
są także inne ośrodki o równie ważnych 
potrzebach. Ten partykularyzm i dbanie 
o „swoich” jest zjawiskiem niezależnym 
od ekipy sprawującej władzę. Przykładem 
marginalizacji są: konflikt o organizację 
targów górniczych między katowicami 
i sosnowcem, plany uruchomienia kolejki 
do portu lotniczego katowice w Pyrzowi-
cach z ominięciem sosnowca czy zamiar 
budowy ośrodków treningowych z myślą 

o Euro 2012 w Chorzowie i Zabrzu, z zu-
pełnym pominięciem miast Zagłębia.
sprawa członkostwa sosnowca i Dąbro-
wy Górniczej (czy w rozszerzonej wersji 
także Czeladzi i Będzina) wydaje się prze-
sądzona, bo trudno wyobrazić sobie dwie, 
sąsiadujące ze sobą aglomeracje. W prak-
tyce jednak włodarze zagłębiowskich 
miast będą musieli liczyć się ze stanowi-
skiem opinii publicznej, mniej entuzja-
stycznej wobec aglomeracyjnych planów. 

Jan Olbrycht, europarlamentarzysta

– W Europie obserwujemy żywe 
zainteresowanie obszarami metropolitalnymi 
– skupiającymi ośrodki akademickie, 
naukowe i kulturalne, stanowiącymi węzły 
korytarzy komunikacyjnych – przede 
wszystkim ze względu na ich możliwości 
rozwojowe. Jednocześnie następuje 
przesunięcie akcentów – coraz większą rolę 
odgrywają ośrodki metropolitalne spoza 
ścisłego centrum Europy (Francja, Niemcy, 
Benelux).
Metropolie w Europie to jednak nie tylko 
szansa na przyspieszenie rozwoju, ale 
i kumulacja problemów. W aglomeracjach 
i konurbacjach widać duże różnice 
w zamożności, silnemu zaangażowaniu 
w rozwój towarzyszą zjawiska marginalizacji 
i odrzucenia. Tak więc zainteresowaniu 
metropoliami towarzyszy troska Unii 
Europejskiej.
W tym kontekście tworzenie konurbacji 
na Śląsku i w Zagłębiu – bieguna wzrostu, 
który pociągnie za sobą pozostałe ośrodki 
w regionie – odpowiada nowoczesnym 
wyzwaniom. Musimy jednak wyraźnie 
oddzielić sferę pełnienia funkcji 
metropolitalnych od kwestii prawno-
organizacyjnych. O ile te drugie wymagają 
rozstrzygnięć ustawowych, to faktyczne 
działania należy podejmować już teraz. 
Myślę m.in. o wykorzystaniu dostępnych 
europejskich narzędzi inżynierii finansowej 
wspomagających rozwój miast (tzw. 
fundusze urbanizacyjne).

34,7

143,6%

Gdańsk-Gdynia-Sopot

49,1

203,2%

Poznań

34,4

142,1%

Wrocław

w tys. zł

Źródło: Wojewódzki Urząd Statystyczny w Katowicach
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(19 miast)

68,1

281,8%

Warszawa
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prof. Andrzej S. Barczak, Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne

– Powstanie aglomeracji na Śląsku 
będzie miało realny wpływ na gospodarkę 
regionu. Jeśli bowiem tak duży organizm 
jak aglomeracja uzyska podstawy prawne 
samodzielnego bytu, to z pewnością ułatwi to 
podejmowanie i realizowanie przedsięwzięć 
związanych z budową i usprawnianiem 
działania infrastruktury komunikacyjnej czy 
teleinformatycznej. Sprawność poruszania 
się w aglomeracji, dostępność usług 
związanych z przesyłem informacji to 
elementy prowadzenia każdego biznesu. 
Transport publiczny oznacza większą 
mobilność mieszkańców, a więc elastyczność 
rynku pracy.
Funkcjonowanie metropolii będzie także miało 
przełożenie na projekty rozwojowe korzystające 
z funduszy europejskich. Aglomeracja to 
szansa na zupełnie nowy wizerunek całego 
regionu i możliwość nowego zaprezentowania 
się potencjalnym inwestorom.

Krzysztof Mikuła, poseł Prawa 
i Sprawiedliwości

– W pierwszym okresie funkcjonowania 
aglomeracji jej władze powinny się skupić 
na opracowaniu spójnej strategii – określić, 
w jakich kierunkach powinna rozwijać się 
aglomeracja, dokąd zmierza, gdzie są szanse 
i atuty. To będzie moim zdaniem podstawowa 
przestrzeń integracji. Podjęte działania będą 
decydowały o wewnątrzkrajowej i europejskiej 
konkurencyjności oraz o sile aglomeracji do 
przyciągania inwestorów.
Drugim obszarem integracji będą 
działania w zakresie porządkowania, 
racjonalnego łączenia i unifikacji sfery 
usług komunalnych, szczególnie tych, które 
ze swej natury przekraczają granice gmin 
(komunikacja publiczna, zaopatrzenie 
w wodę, w ciepło). Ta aktywność, choć nie 
będzie miała strategicznego znaczenia, to 
jednak przyniesie najszybsze i najbardziej 
odczuwalne dla mieszkańców efekty.

Zapewne wahających się czy nieufnych 
przekonają dopiero konkretne korzyści, 
jakie z istnienia wspólnej aglomeracji 
wynikną dla mieszkańców Zagłębia.
– Pewna dominacja katowic jest nie do 
uniknięcia – sądzi prof. Marek S. Szcze-
pański, socjolog z Uniwersytetu Śląskiego. 
– Zadecyduje o tym aspekt przestrzenny, 
stołeczność i sprawne zarządzanie. Oczy-
wiście, nie wszystkie ośrodki miejskie sko-
rzystają na istnieniu metropolii w takim 
samym stopniu. Ważne, by korzyści te roz-
kładały się symbiotycznie, by mieszkańcy 
miast metropolii odczuwali podstawowe 
korzyści wynikające z faktu jej istnienia.
Inne potencjalne słabości aglomeracyjne-
go projektu zauważa Kazimierz Górski, 
prezydent sosnowca. – Oczekiwania 
związane z powstaniem GZM są olbrzy-
mie. Związek jest niekiedy postrzegany 
jako panaceum na wszystkie problemy 
aglomeracji – ostrzega Górski. – Tymcza-
sem jest to jedynie kolejne, dobrowolne 
zrzeszenie gmin.
Górski obawia się, że powstanie GZM 
może być powodem zamknięcia się 

wojewódzkiej administracji rządowej 
i samorządowej na wszelkie potrzeby 
miast metropolii. Tymczasem aglomeracja 
nie wygeneruje dodatkowych środków 
poprzez sam fakt formalnego istnienia.
– Aglomeracja to połowa ludności 
województwa, tysiące kilometrów sieci 
kanalizacyjnej wymagającej moderniza-
cji, setki wiaduktów do remontu i miesz-
kaniowe zasoby komunalne w fatalnym 
stanie technicznym. To wszystko zadania, 
których koszt liczy się w miliardach zło-
tych – argumentuje prezydent sosnowca. 
– sama odbudowa infrastruktury i taboru 
tramwajowego musi pochłonąć potężne 
nakłady, zanim osiągnie przynajmniej 
poziom innych miast kraju – nie mówiąc 
o poziomie europejskim.
Nie ulega wątpliwości, że sprawa aglome-
racji będzie jednym z głównych tema-
tów kampanii wyborczej w regionie, co 
zapewne nie wyjdzie na zdrowie debacie 
publicznej. Na kontynuację procedury 
legislacyjnej przyjdzie mieszkańcom 
regionu poczekać do czasu, kiedy nowy 
parlament zacznie normalnie pracować.

Zygmunt Frankiewicz, prezydent Gliwic

– Na zewnątrz związek miast jest potrzebny jako narzędzie integracyjne. Na telewizyjnej 
mapie pogody nie powinno bowiem brakować Katowic i miast Górnego Śląska, choć są 
na niej Opole i Kielce. Ma też zdecydowanie ważniejsze znaczenie. Nie możemy pozwolić, 
aby pomijano nas, jako mało liczące się miasta, w rozdziale unijnych pieniędzy czy przy 
konstruowaniu budżetu państwa.
Metropolia górnośląska, jako zintegrowana struktura, mogłaby łatwo wygrywać konkurencję 
z Łodzią, Krakowem czy Wrocławiem. Przegrywamy dlatego, że na zewnątrz często 
występujemy w pojedynkę. Trzeba rozwiązywać problemy, które nie mają swojego właściciela. 
Budujemy na przykład Drogową Trasę Średnicową. Na obszarze każdego z miast jest ona 
drogą gminną. Rozwiązanie to nie jest dobre. Nie mamy żadnego podmiotu, który by zajął się 
wspólnym inwestowaniem, planowaniem przestrzennym. W obrębie jednej ulicy może być ono 
zupełnie inne – często bowiem przez ulicę przebiega granica pomiędzy śląskimi miastami.
Potrzebna jest wspólna strategia, spójne rozwiązywanie problemów: utylizacji odpadów, 
dystrybucji wody, odbioru ścieków, zaopatrzenia w ciepło. Jestem jednak zdania, że rozwój 
takiego organizmu powinien być ewolucyjny. W ramach GZM należy zacząć od planowania, 
strategii, wspólnych inwestycji, wspólnej promocji. Dopiero później, gdy związek zacznie 
funkcjonować, zostanie zaakceptowany, pokaże swoją przydatność, trzeba przejść do 
kolejnego etapu.

Możliwe źródła finansowania Aglomeracji Śląskiej
 środki unijne (instytucja tzw. grantów globalnych)
 kredyty (zdolność kredytowa ustawowych związków

 metropolitalnych)
 dochody z majątku ustawowego związku metropolitalnego
 dodatkowe składki członków
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Jacek Jędrszczyk, menedżer, Dział 
Doradztwa Podatkowego,  
Ernst & Young w Katowicach

– Śląsk to region, który ostatnio rozwija się 
bardzo dynamicznie. Jednym z pomysłów 
na zapewnienie dalszego rozwoju jest 
stworzenie Aglomeracji Śląskiej. Aby ta 
idea stała się rzeczywistością, potrzebna 
jest przede wszystkim powszechna zgoda 
i poparcie dla jej realizacji zarówno władz 
lokalnych, jak i śląskiego społeczeństwa. 
Wydaje mi się, że nie powinno być z tym 
problemów, mam wrażenie, że pomysł 
stworzenia Aglomeracji Śląskiej został 
ciepło przyjęty. Ewentualne głosy sprzeciwu 
mogą się pojawić ze strony ościennych 
miast i miasteczek, które nie weszłyby do 
aglomeracji i obawiają się marginalizacji. 
Z drugiej strony Warszawa może dopatrywać 
się w idei aglomeracji pewnych zapędów 
autonomicznych, które na Śląsku pojawiają 
się po raz pierwszy. Przedstawione problemy 
da się jednak zapewne przezwyciężyć, a co 
za tym idzie, stworzenie Aglomeracji Śląskiej 
jest wykonalne i realne.

Robert Dziedzic, dyrektor, Dział Audytu, 
Ernst & Young w Katowicach

– Powstanie Aglomeracji Śląskiej ma 
zarówno swoich orędowników, jak 
i przeciwników. Do niezaprzeczalnych plusów 
tej koncepcji należy zwiększenie możliwości 
promocyjnych naszego regionu, silniejsza 
pozycja w pozyskiwaniu funduszy unijnych, 
jakże potrzebnych do rozwoju regionu, 
oraz zwiększona możliwość pozyskiwania 
kolejnych, dużych inwestorów. Myślę, że te 
trzy aspekty powinny przekonać obecnych 
sceptyków koncepcji integracji regionu. 
Kluczowym czynnikiem powodzenia projektu 
Aglomeracji Śląskiej, traktowanej jako 
całość, będzie wypracowanie czytelnych 
zasad współpracy między kilkunastoma 
miastami członkowskimi, aby każdy 
z podregionów był traktowany partnersko 
i w pełni korzystał z możliwego do osiągnięcia 
efektu skali.

Biznes w wielkim mieście
Przed aglomeracją stawiane są przede 
wszystkim zadania związane ze sferą 
usług komunalnych. Czy fakt zaistnienia 
nowego tworu prawnego, jakim będzie 
śląsko-zagłębiowska metropolia, może 
mieć realny wpływ na gospodarkę regio-
nu i warunki prowadzenia biznesu?
Przedstawiciele samorządu gospodarcze-
go nie mają wątpliwości.
– Dzięki powstaniu aglomeracji łatwiej 
będzie starać się o środki z Unii Europej-
skiej dla regionu, problemem przestanie 
być choćby kwestia wkładu własnego, 
który w przypadku dużych inwestycji 
przekraczał do tej pory możliwości jed-
nego miasta czy gminy – uważa Tade-
usz Donocik, prezes Regionalnej Izby 
Gospodarczej w katowicach. – Wpłynie to 
korzystnie na otoczenie, w którym śląscy 
przedsiębiorcy prowadzą działalność 

gospodarczą. Przybędzie terenów pod in-
westycje, poprawi się stan infrastruktury.
Jednym z zadań aglomeracji byłoby 
skoordynowanie strategii rozwoju miast 
wchodzących w jej skład, w wyniku czego 
inwestorzy otrzymają spójną informację na 
temat kierunków rozwoju regionu i uzna-
nych za priorytetowe sektorów gospodarki. 
Wpłynie to, zdaniem przedsiębiorców, na 
obniżenie ryzyka inwestowania na Śląsku, 
co jest ważne w przypadku inwestycji pro-
innowacyjnych i prorozwojowych.
– Nowi inwestorzy to gwałtowny rozwój 
gospodarczy, a to z kolei oznacza wiele 
nowych miejsc pracy, zwiększenie sektora 
usług, a w dalszej perspektywie poprawa 
jakości życia wszystkich mieszkańców 
i rozwój całego regionu – argumentuje 
Donocik.
O dobroczynnym wpływie procesu metro-
polizacji na stan regionalnej gospodarki 

Janusz Steinhoff, wicepremier i minister gospodarki w rządzie Jerzego Buzka

– Jestem zdecydowanym zwolennikiem uchwalenia ustawy aglomeracyjnej. To uprości 
rozwiązanie wielu problemów Śląska. Niestety, ustępujący Sejm nie przyjął tej regulacji. 
Mam nadzieję, że uczyni to nowo powołany parlament.
Ośrodki miejskie centralnej części regionu to de facto jedno miasto ze wspólnymi 
problemami przekraczającymi granice administracyjne. Takie dziedziny, jak polityka 
przestrzenna czy transport publiczny, zdecydowanie powinny być prowadzone jako wspólne 
zadanie miasta aglomeracji. Kluczem do rozwoju regionu i aglomeracji jest sprawna, 
zmodernizowana infrastruktura. Na Śląsku jest ona rozwinięta, ale wymaga sporych 
nakładów, aby stać się jeszcze mocniejszym atutem i ułatwić pozyskiwanie nowych 
inwestycji.
Jestem także zwolennikiem decentralizacji – uważam, że jak najwięcej kompetencji winno 
zostać przekazanych samorządowi województwa. Obie te tendencje – metropolizacja 
i decentralizacja – przyniosłyby Śląskowi dużo gospodarczych i społecznych korzyści.
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jest przekonany poseł Mikuła, jeden 
z parlamentarzystów zaangażowanych 
w tworzenie aglomeracji.
– Na podstawie moich spotkań z biznes-
menami działającymi w regionie wynika, 
że biznes wręcz nie może się doczekać 
stworzenia aglomeracji – ocenia Mikuła.
Przedsiębiorcy liczą przede wszystkim 
na usprawnienie procesów decyzyjnych, 
przyspieszenie procedur, otwartość na 
inwestora. O nowych możliwościach, jakie 
da aglomeracja w zakresie oferowania 
gruntów, jest przekonany Piotr Wojaczek, 
prezes największej i najaktywniejszej 
w kraju katowickiej specjalnej strefy 
Ekonomicznej, działającej w dużej części 
w granicach aglomeracji.
Nie bez znaczenia dla biznesu jest możli-
wość prezentowania się formułą „jestem 
z 2,5-milionowej aglomeracji”. Wizeru-
nek, a nawet pozycja negocjacyjna firmy, 
która ma siedzibę poza stolicą regionu, 
zmieni się radykalnie, jeśli będzie za nią 
stała jedna z większych, europejskich 
metropolii.
Aglomeracja to również nieodległa per-
spektywa komunalizacji firm i majątku 
związanego z funkcjonowaniem metro-
polii jako całości. Mikuła podaje jako 
przykład Drogową Trasę Średnicową, 
Wojewódzki Park kultury i Wypoczynku 
w Chorzowie i Górnośląskie Przedsiębior-
stwo Wodociągów. Jego zdaniem, aglo-
meracja byłaby najlepszym i naturalnym 
właścicielem firmy, która zaspokaja 
potrzeby mieszkańców metropolii.

Co dalej, metropolio?
Powstawanie aglomeracji poza oczywisty-
mi atutami to także koszty oraz zagrożenia.
– sprawna administracja musi kosztować, 
a bez elastycznego, mądrego zarządzania 
metropolia nie będzie spełniać swoich 
zadań – zauważa prof. Andrzej S. Barczak 
z Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
– Od metropolizacji nie ma ucieczki, to we 
współczesnym świecie konieczność. Jed-

prof. Marek S. Szczepański, socjolog, przedstawiciel Tychów w zgromadzeniu 
Górnośląskiego Związku Metropolitalnego

– Na projekt utworzenia metropolii z miast Górnego Śląska i Zagłębia patrzę przede wszystkim 
w aspekcie funkcjonalnym. Marzy mi się, by z jednym biletem w ręku wsiąść w autobus w Dąbrowie 
Górniczej i po przesiadkach na dowolne środki komunikacji dotrzeć do Gliwic mając po drodze 
dodatkowe „wpisane” w bilet opcje i bonusy, np. możliwość wypożyczenia roweru. Ale poza 
transportowym aspektem dostrzegam także możliwości skutecznego działania w takich dziedzinach, 
jak: edukacja, zagospodarowanie odpadów, gospodarka wodno-ściekowa, ochrona zdrowia.
Cieszę się, że Śląsk mobilizuje się do konkurowania z Krakowem czy Wrocławiem, który odważnie sięga 
po studentów z Górnego Śląska ze względu na niedobór wykwalifikowanych kadr. Nazywam to zjawisko 
rywalizującą współpracą, która na osi autostrady A4 od Krakowa po zachodnią granicę ma szczególny 
sens i wartość. Fakt, że chcemy być lepsi, sprawniejsi i atrakcyjniejsi dla inwestorów, nie wyklucza 
przecież współdziałania tam, gdzie interes jest wspólny.

Piotr Wojaczek, prezes zarządu Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej SA

– Dostrzegam pewne szanse dla KSSE związane z powstaniem aglomeracji. Nasze tereny znajdują 
się głównie w granicach metropolii, a dobrze przygotowane i wypromowane tereny inwestycyjne będą 
potrzebne zawsze. Dziś gminy przygotowujące tereny pod inwestycje działają osobno i obserwujemy, 
że niekiedy trudno im się ze sobą dogadać. Gdybyśmy mieli partnera do rozmowy o takich terenach 
na szczeblu ponadgminnym, dysponującego odpowiednią podstawą prawną do działania, to jestem 
przekonany, że byłoby to z korzyścią dla inwestorów, strefy i regionu.
Od pewnego czasu konsekwentnie promujemy korytarz wzdłuż autostrady A4 jako teren pod 
inwestycje w obszarze tzw. miękkiej infrastruktury usługowej związanej z obsługą biznesu. Gra jest 
warta świeczki – nowoczesne centrum usług dla firm i ich pracowników to kilka tysięcy nowych 
miejsc pracy. Rozmawiamy na ten temat m.in. z władzami Katowic, ale uważam, że w tym korytarzu 
są poza Katowicami inne miasta o sporym potencjale. Partner w postaci aglomeracji mógłby nadać 
tym naszym działaniom nową dynamikę.

Tadeusz Wrona, prezydent Częstochowy

– Szukanie nowej drogi, która pomoże w zarządzaniu tak trudną aglomeracją,  jest pozytywne. 
Tworząc rozwiązania aglomeracyjne należy jednak wziąć pod uwagę interesy Częstochowy, 
Bielska czy Rybnika, a więc stolic subregionów o odmiennej specyfice. Należy znaleźć koncepcję, 
która będzie wspierała tworzenie metropolii wokół głównej, śląskiej aglomeracji. W ustawie 
metropolitalnej winien być zapisany zarówno układ aglomeracji górnośląskiej, jak i układy 
metropolitalne wokół miast subregionalnych.
Pamiętajmy, że od stycznia Polska będzie się dzieliła na 6 makroregionów, a woj. śląskie będzie 
tworzyć makroregion z woj. małopolskim. Już w tym roku zrobiliśmy duży krok, który powinien 
wzmacniać nas wobec innych regionów europejskich. Porozumienie władz samorządowych woj. 
śląskiego i małopolskiego oraz prezydentów kilku miast z otwarciem na region ostrawski tworzy 
ciekawy czworokąt oparty o Kraków, Częstochowę, Opole i Ostrawę, z potencjałem 7, 5 mln 
mieszkańców. To mocna oferta pod kątem funduszy europejskich dostępnych po roku 2014.



�

nak sprawność jej funkcjonowania zależy 
zarówno od odpowiednich kompetencji 
i obudowy prawnej, jak i od zdolności do 
cesji części władzy z miast do aglomeracji 
oraz od umiejętności zawierania codzien-
nych kompromisów.
– Dotychczas współpraca i rozwiązywa-
nie problemów, które pojawiają się przy 
realizowaniu przedsięwzięć dotyczących 
kilku miast leżących obok siebie, wyma-
gały zaangażowania poszczególnych rad 
miast i prezydentów. Teraz koordynato-
rem takich działań będzie właśnie GZM 
– przekonuje Piotr Uszok, prezydent 
katowic. – Jeżeli nawet w małym stopniu 
nastąpi ograniczenie kompetencji samo-
rządu, to z korzyścią dla wszystkich miast 
aglomeracji.
Zdaniem Tadeusza Wrony – prezydenta 
będącej poza aglomeracją, ale silnie zwią-
zanej z metropolią Częstochowy – szanse, 
by aglomeracja okazała się sposobem na 
cywilizacyjny skok całego regionu, są 
duże.
– Warunek konieczny to dojrzałość 
i mądrość ludzi, którzy będą otwarci na 
głosy spoza aglomeracji – uważa Wrona. 
– Trzeba jasno definiować swoje interesy 
i realizować je w duchu mądrego kompro-
misu.
Proces tworzenia aglomeracji na Śląsku 
przypada na czas, kiedy region ma za 
sobą najtrudniejsze przekształcenie go-
spodarcze, z restrukturyzacją górnictwa 

na czele. Hutnictwo, w wyniku wiel-
kich inwestycji prywatnych właścicieli 
hut, w ciągu najbliższych lat stanie się 
nowoczesne i konkurencyjne. Dobre 
perspektywy ma przed sobą katowicka 
specjalna strefa Ekonomiczna, najdyna-
miczniej rozwijająca się ssE w Polsce, 
a przede wszystkim kolebka nowoczes-
nego przemysłu motoryzacyjnego, wraz 
z zapleczem poddostawców i kooperan-
tów.
Gospodarcza koniunktura zdecydowanie 
dobrze wróży administracyjnym prze-
kształceniom na Śląsku, ale także niejako 
wymusza je i przyspiesza. Elastyczność 
rynku pracy, rozbudowana sieć usług 
i handlu, intensywne, biznesowe kontakty 
z europejskimi partnerami wymagają 
sprawnej komunikacji. Rosną wymagania 
mieszkańców dotyczące jakości życia. 
Pozyskanie nowych inwestycji to m.in. 
kwestia promocji aglomeracji i całego re-
gionu. Inwestorzy oczekują spójnej oferty 
terenów, dostępu do sprawnej i nowoczes-
nej infrastruktury (zaopatrzenie w media, 
teleinformatyka).
Proces powstawania śląskiej Metropolis, 
w swej istocie ważny krok w cywiliza-
cyjnym rozwoju regionu i kraju, jawi się 
w tym momencie dziejowym także jako 
niezbędne uzupełnienie, wzmocnienie 
korzystnych trendów gospodarczych.

Sprawność funkcjonowania aglomeracji zależy zarówno od 

odpowiednich kompetencji i obudowy prawnej, jak i od zdolności 

do cesji części władzy z miast do aglomeracji oraz od umiejętności 

zawierania codziennych kompromisów.

Tadeusz Donocik, prezes Regionalnej 
Izby Gospodarczej w Katowicach

– Powstanie Aglomeracji Śląskiej jest 
ogromną szansą dla śląskich miast, a tym 
samym dla firm działających w regionie. Duża 
i silna aglomeracja mogłaby mierzyć się 
z podobnymi regionami w Polsce i Europie, 
automatycznie wzrósłby prestiż naszego 
regionu, a co za tym, idzie zwiększyłaby 
się jego atrakcyjność inwestycyjna. 
Powstanie silnej aglomeracji jest szansą na 
nawiązanie sformalizowanej i rzeczywistej 
współpracy poszczególnych miast, a także 
na zwiększenie rozpoznawalności naszego 
regionu wśród zagranicznych inwestorów. 
Dzięki temu, przedsiębiorstwa działające 
na tym obszarze przestaną być dla 
potencjalnych partnerów biznesowych 
anonimowe. Jest to także ogromna szansa 
i wyzwanie dla instytucji otoczenia biznesu, 
takich jak Regionalna Izba Gospodarcza 
w Katowicach, które staną w obliczu 
konieczności wspierania i promocji 
gospodarki dużej, europejskiej aglomeracji.

Joanna Sztefko, menedżer w Zespole 
Ulg i Dotacji Inwestycyjnych,  
Ernst & Young w Katowicach

– Dostępność środków z funduszy 
strukturalnych UE alokowanych na poziomie 
regionu w ramach Regionalnego Programu 
Operacyjnego woj. śląskiego to szansa, 
aby skoncentrować działania inwestycyjne 
na problemach kluczowych dla tego 
obszaru. Powstanie Aglomeracji Śląskiej 
umożliwiłoby uruchomienie przemyślanego 
ciągu inwestycji, które w sposób metodyczny 
likwidowałyby wybrane bariery rozwoju. 
Przykładowo, stworzenie integralnego 
systemu transportu publicznego pozwoliłoby 
zwiększyć mobilność i komfort życia 
mieszkańców województwa. Ponieważ 
głównymi beneficjentami środków w tym 
zakresie są podmioty publiczne, utworzenie 
aglomeracji powinno zdecydowanie ułatwić 
im podejmowanie wspólnych działań dla 
rozwoju regionu.
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Przedsiębiorstwa, które w tym roku roz-
poczęły inwestycje w Polsce, z pewnością 
boleśnie odczuły konsekwencje opóź-
nień we wdrażaniu nowych programów 
umożliwiających dysponowanie środkami 
z funduszy strukturalnych Unii Europej-
skiej. Na lata 2007-2013 przyznano Polsce 
ponad 67 mld EUR, jednak ich wydawa-
nie jeszcze długo się nie rozpocznie.

Programy operacyjne, które będą usta-
nawiać podstawowe reguły rozdziału 
środków unijnych, w dalszym ciągu nie 
mają jeszcze postaci ostatecznej (choć 
większość z nich jest obecnie na ostatnim 
etapie negocjacji z komisją Europejską). 
W konsekwencji, pierwsze konkursy 
umożliwiające ubieganie się o dotacje 
oczekiwane są dopiero w pierwszym 
kwartale 2008 r.
Pewną nowością w tej perspektywie 
budżetowej będzie wprowadzenie 
programów wsparcia działających na 
dwóch poziomach. Pierwszy to programy 
ogólnopolskie, dla inwestycji przekra-
czających próg 8 mln PlN. Drugi poziom 
stanowić będą programy lokalne, dla 
inwestycji o wartości nie przekracza-
jącej tego progu. Właśnie na poziomie 
lokalnym będzie funkcjonował Regional-
ny Program Operacyjny Województwa 
Śląskiego. Środki, którymi będzie można 
dysponować w jego ramach, wyniosą 
ponad 1, 7 mld EUR. Warto zauważyć, że 
zgodnie z założeniami programu, wspar-
cie dla przedsiębiorców będzie możliwe 
w dwóch priorytetach:
 badania i rozwój technologiczny, innowa-
cje i przedsiębiorczość – 296 mln EUR;

 turystyka – 110 mln EUR.

Należy jednak pamiętać, że powyższe 
możliwości będą dostępne jedynie dla 
małych i średnich przedsiębiorców w ro-
zumieniu odpowiednich przepisów.
Programem operacyjnym, będącym pod-
stawą do udzielania dotacji na inwestycje 
na poziomie krajowym, jest Program 
Operacyjny Innowacyjna Gospodarka. 
Wsparcie przewidziane w jego ramach 
przeznaczone jest dla przedsięwzięć o wy-
sokim stopniu innowacyjności i znaczą-
cym oddziaływaniu na gospodarkę całego 
kraju, ma więc charakter uzupełniający 
regionalne programy operacyjne. W prak-
tyce oznacza to, że program stanowić 

będzie główną podstawę do ubiegania się 
o dotacje przez duże przedsiębiorstwa. 
Przy udzielaniu wsparcia będzie kładzio-
ny nacisk na transfer wiedzy z sektora na-
uki do gospodarki. Na dotacje mogą liczyć 
podmioty prowadzące prace badawczo-
rozwojowe, jak również przedsiębiorcy 
kupujący wyniki takich prac i wdrażający 
innowacyjne rozwiązania. Budżet progra-
mu przekracza 8 mld EUR, co sprawia, że 
PO IG powinno wygenerować pozytywny 
impuls przyspieszający rozwój polskiej 
gospodarki.
Dla wielu przedsiębiorców ważny będzie 
– dostępny również na poziomie kra-
jowym – Program Operacyjny Infra-
struktura i Środowisko. W jego zakresie 
znajdą się dotacje na dostosowanie się 
do wymogów ochrony środowiska, w tym 
na wprowadzanie systemów zarządzania 
środowiskowego, ograniczanie zużycia 
surowców oraz redukcję odpadów. Godne 
uwagi są też nowe działania ujęte w ra-
mach priorytetu „Infrastruktura energe-
tyczna przyjazna środowisku”. W ich ra-
mach będzie można wydać ponad 1, 3 mld 
EUR na projekty prowadzące do wzrostu 
wykorzystania energii ze źródeł odnawial-
nych, w tym biopaliw. W szczególności 
przewidziano możliwość wsparcia rozwo-
ju przemysłu produkującego urządzenia 
służące do wytwarzania paliw i energii ze 
źródeł odnawialnych.
Na końcu warto wziąć pod uwagę instru-
ment wsparcia inwestycyjnego, który 
od ponad dziesięciu lat z powodzeniem 
funkcjonuje na terenie Śląska. Mam tu 
na myśli katowicką specjalną strefę 
Ekonomiczną, która od lat cieszy się 
uznaniem inwestorów, lokujących na jej 
terenie kolejne zakłady produkcyjne. 
W myśl prowadzonych obecnie prac na 
nowelizacją ustawy o specjalnych stre-
fach ekonomicznych, które mają znieść 
limit obszarowy stref, również katowicka 
ssE uzyska możliwość dalszego rozwoju. 
Będzie mogła kolejnym firmom zaofero-
wać możliwość zwolnienia z podatku tej 
części dochodu, który jest generowany 
z działalności prowadzonej na terenie 
ssE.Wszyscy przedsiębiorcy, którzy 
rozważają pozyskanie bezpośredniego 
dofinansowania z funduszy unijnych, 
powinni więc rozważyć skorzystanie 
z korzyści, jakie daje funkcjonowanie na 
terenie strefy.

Możliwości wsparcia przedsiębiorców, którzy 
chcą realizować inwestycje na terenie regionu 
śląskiego

Nowa pula – nowe szanse
Joanna Sztefko, menedżer w Zespole 
Ulg i Dotacji Inwestycyjnych,  
Ernst & Young w Katowicach
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Można zaryzykować tezę, że po pierwszych 
latach współdziałania z Unią Europejską 
procesy zmian w naszych miastach nabie-
rają tempa. Nie tylko dlatego, że pojawiły 
się większe środki wspierające, ale także 
dlatego, że nasze miasta zostały wciągnięte 
w budowę racjonalnych programów rozwo-
jowych, więc niejako muszą przeznaczać 
na rozwój większe środki.

Najpierw był okres przedakcesyjny, kiedy 
testowano naszą umiejętność „dawania 
sobie rady” z procedurami kwalifikacji 
projektów (kwalifikacje prowadziła komi-
sja Europejska), a wcześniej – wymyślenia 
projektu i jego uzasadnienia.
Potem, czyli po przyjęciu Polski do Unii 
Europejskiej, unijne programy operacyjne 
przyniosły większe projekty, samodziel-
ność i oczywiście idącą za tym odpowie-
dzialność. Można określić ten okres jako 
praktyczną naukę osiągania celów, które 
sobie zakładaliśmy, a także umiejętności 
proceduralnych i organizacyjnych.

Czy rozumiemy strategie
każde miasto sformułowało najważniejsze 
cele dla swojego rozwoju. Wiadomo – ma 
być lepiej, najczęściej w formie zrównowa-
żonego rozwoju. Przeglądając dokumenty 
strategiczne trudno czasem nie oprzeć 
się wrażeniu, iż są to postanowienia dość 
ogólne, żeby nie powiedzieć trywialne. 
A głównym powodem tego wrażenia jest 
brak ścisłego związku miedzy celami 
a instrumentami ich osiągania.
W przypadku organizacji Euro 2012 pojawi 
się nowa, dość brutalna okoliczność: przete-
stowanie na żywo skuteczności programo-

wania zadań rozwojowych; po prostu, masy 
kibiców i turystów, jak fala uderzeniowa, 
trzeba będzie w krótkim okresie przewieźć 
na czas, sprawnie doprowadzić na stadiony, 
zapewnić miejsca w hotelach, dać godziwą 
rozrywkę… Ocena będzie dokonywana nie 
przez urzędników, za pomocą procedur 
aplikacji i monitorowania, ale na ulicach, 
w pociągach i samolotach, hotelach, no 
i oczywiście na stadionach oraz w ich 
okolicy. A po okresie Euro 2012 nastąpi 
czas „zwykłej” eksploatacji tych obiektów 
i systemów. Ten czas także musi spełnić 
wymogi efektywności i opłacalności.
Czyli mówiąc dobitnie – kluczowe pytanie 
dla budowy programów operacyjnych 
i zgłaszanych projektów brzmi: wyrazem 
jakiej polityki są nasze przedsięwzięcia 
rozwojowe? I musi być udzielona precyzyj-
na odpowiedź.

Co jest szczególnym wyzwaniem 
w perspektywie finansowej UE 2007-2013?
Tezą prowadzonej debaty w przygotowa-
niach do EURO 2012 powinna być kwestia 
związków między celami, zadaniami dla 
ich realizacji i instrumentami realizacji.
Pozwalam sobie sformułować kilka założeń 
takiej dyskusji:
 cel zrównoważonego rozwoju powinien 
być rozumiany jako zespół działań 
z zakresu gospodarki, technologii, plano-
wania przestrzennego i ekologicznego

 instrumenty osiągania tego celu powinny 
być każdorazowo oceniane w świetle 
bilansu kosztu do korzyści, z uwzględnie-
niem badań marketingowych, oceny spo-
sobów zaspokajania popytu i zarządzania 
nim, oceny rozwiązań wariantowych oraz 

poszukiwania oszczędności, usprawnień 
technologicznych i organizacyjnych 
istniejących struktur, a także efektywne-
go dobru wykonawców oraz partnerów 
w drodze konkurencyjnych procedur.

Jak wskazuje doświadczenie, największe 
efekty przynoszą przedsięwzięcia wykorzy-
stujące (nieraz wyrafinowane) procedury 
wyłaniania partnerów i zarządzania ryzy-
kiem, ale oparte na jasnych i dobrze sfor-
mułowanych założeniach oczekiwanych 
rezultatów. specyfika Euro 2012 może 
być w pełni odzwierciedlona w takim 
właśnie podejściu. Drobny przykład: czy 
jest konieczne programowanie terminali 
na lotniskach regionalnych pod tę „falę 
uderzeniową” kibiców na kilka imprez? 
A może wypożyczyć terminale… składane? 
są takie…
W dyskutowanej kwestii związków obecne-
go okresu programowania z samym EURO 
2012 dochodzi ważna okoliczność: poślizg 
w przygotowaniach lub zaniechania nie 
są możliwe. Po prostu wiosną 2012 roku 
impreza się zacznie i nie ma możliwości jej 
zatrzymania. A jakaś „nawalanka” byłaby 
dla naszych miast dewastującą na wiele 
lat, nie tylko w polityce, ale przede wszyst-
kim w ich gospodarce.
Odpowiedź na tytułowe pytanie jest więc 
prosta: tak, oblicze polskich miast się 
zmieni, choć niekoniecznie poprzez piłkę 
nożną…

Rozwój z piłką i bez

Jan Friedberg, dyrektor, 
Zespół Projektów Infrastrukturalnych 
Ernst & Young

Po akcesji Polski do UE, nasze miasta rozwijają się szybciej, ponieważ 
zostały wciągnięte w budowę racjonalnych programów rozwojowych

   

Tekst pochodzi z majowego numeru miesięcznika 
„Forum Samorządowe”
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Ernst & Young  
na świecie...
Ernst & Young, jedna z wiodących mię-
dzynarodowych korporacji świadczących 
profesjonalne usługi doradcze, wskazuje 
firmom możliwości rozwoju i pomaga im 
je wykorzystywać.
Ernst & Young jest audytorem ponad 24 
proc. przedsiębiorstw znajdujących się na 
liście 1500 największych światowych firm 
magazynu Fortune. Jest też światowym 
liderem w dziedzinie doradztwa podatko-
wego.
Ponad 114 tysięcy specjalistów różnych 
dziedzin zatrudnionych w 140 państwach 
łączy swoją wiedzę i międzynarodowe 
doświadczenie ze znajomością lokalnych 
uwarunkowań. Naszym celem jest dostar-
czanie innowacyjnych, a zarazem prak-
tycznych rozwiązań: od pomysłu poprzez 
realizację, aż po ocenę jego efektywności.
kompleksowość usług, odpowiednie 
zasoby oraz globalny zasięg naszej firmy 
pozwalają nam obsługiwać klientów bez 
względu na miejsce, w którym działają.

w Polsce
Nasze polskie korzenie sięgają lat 1933-
39, kiedy brytyjska poprzedniczka  
Ernst & Young, firma Whinney, Murray 
& Co prowadziła usługi doradcze w War-
szawie. Jako Ernst & Young działamy 
w Polsce od 1990 roku. Dzięki połączeniu 
z zespołem Andersena, Ernst & Young 
w Polsce stał się największą firmą audy-
towo-doradczą na polskim rynku. Obecnie 
zatrudniamy ponad tysiąc profesjonal-
nych doradców i audytorów pracujących 
w pięciu biurach – w Warszawie, katowi-
cach, krakowie, Poznaniu i Wrocławiu.

Współpracując z naszymi klientami 
korporacyjnymi, jak i przedsiębiorcami, 
koncentrujemy się nie tylko na ocenie sta-
nu obecnego i wypracowaniu korzystnych 
strategii prowadzenia działalności. Za cel 
stawiamy sobie również przygotowanie 
firm do zmieniających się realiów ryn-
kowych oraz regulacji podatkowych, tak, 
aby nasi klienci mogli zdobyć przewagę 
nad konkurencją na rynku krajowym lub 
międzynarodowym.
Świadczymy usługi w zakresie: audytu, 
doradztwa biznesowego, księgowości, 
doradztwa podatkowego, doradztwa 
transakcyjnego, doradztwa w zakresie ulg 
i dotacji inwestycyjnych, doradztwa na 
rynku nieruchomości oraz szkoleń.

... i w Katowicach
Ernst & Young w katowicach funkcjonuje 
od 1992 roku i jest najdłużej funkcjonu-
jącą oraz największą na śląskim rynku 
firmą doradczą. Oddziały w katowicach 
i w krakowie zatrudniają ponad 100 
specjalistów świadczących usługi na 
rzecz polskich i międzynarodowych firm, 
działających na terenie województwa 
śląskiego, opolskiego, świętokrzyskiego, 
jak  i małopolskiego. specjaliści katowi-
ckiego biura z powodzeniem uczestniczą 
też  w pracach dla klientów  na terenie 
całego kraju. Nasze biuro świadczy usługi 
w zakresie audytu i doradztwa biznesowe-
go, księgowości i administracji płacowej, 
doradztwa podatkowego, doradztwa 
w zakresie ulg i dotacji inwestycyjnych 
– zwłaszcza  w zakresie pozyskiwania 
wsparcia z funduszy UE.  
specjaliści pracujący w każdym z działów 
posiadają kwalifikacje wymagane dla 
swych specjalności, potwierdzone odpo-
wiednimi tytułami oraz certyfikatami. 

Ernst & Young w katowicach www.ey.com/pl
e-mail: katowice@pl.ey.com
ul. Chorzowska 50
40-121 katowice
tel. +48 (32) 760 77 00
fax +48 (32) 760 77 10

Wydawnictwo „Regionalne Forum Biznesu – Raport Górny Śląsk” powstało nakładem pracy 
redakcji i studia graficznego Miesięcznika Gospodarczego Nowy Przemysł
przy współpracy z ekspertami Ernst & Young. Zdjęcia: Andrzej Wawok.

Miesięcznik Gospodarczy Nowy Przemysł
Wydawca: Polskie Towarzystwo Wspierania Przedsiębiorczości sp. z o.o.
44-077 katowice ul. Jana Matejki 3
tel. (0-32) 209 13 03, 258 11 98
fax. (0 32) 253 06 77
www.wnp.pl


